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IV 
WAKACYJNY 
EOAZ KONKURS 
POETYCKI TRWA"! 


Kochać i tracić... 


Kochać i tracić, pragnąć i żałować, 

Padać boleśnie i znów się podnosić, 

Krzyczeć tęsknocie: ,,precz!”” i błagać ,„prowadź!”” 
Oto jest życie: nic, a jakże dosyć... 


Ę. 4 
NPRZEJAŻDZKI 
"SPEGAZEM 


Zbiegać za jednym klejnotem pustynie, 
Iść w toń za perłą o cudu urodzie, 
Ażeby po nas zostały jedynie 

Ślady na piasku i kręgi na wodzie. 


Wierszem Leopolda Staffa: przypominam Wam o trwającym do 
końca sierpnia konkursie poetyckim, którego tematem jest w tym 
roku SZCZĘŚCIE. 

Czego pragniecie, do czego tęsknicie, co nadaje sens Waszemu 
życiu i co chcecie po sobie zostawić, prócz „śladów na piasku 
i kręgów na wodzie”? Czy SZCZĘŚCIE jest możliwe, jak je sobie 
wyobrażacie — i to nie tylko własne? Co mu zagraża? Odpowiedzi na 
te pytania będę szukał w Waszych wierszach. Niczego więcej nie 
narzucam - utwory mogą być dowolnego gatunku i rozmiaru, 
rymowane i nie, liryczne i humorystyczne. Byle były szczere, byle 
zawierały Wasze własne przemyślenia, marzenia i rozterki, gdy 
odpowiedzieć sobie i mnie nie zdołacie. Bo pytania nie są łatwe, 
zadawać je sobie można przez całe życie... Na pewno jednak warto! 

Autorom najlepszych wierszy, które wydrukuję we wrześniu, 
nagrody wręczę jak zwykle osobiście, przypnę im też znaczki 
„Przejażdżek Pegazem”. Nie zapomnijcie tylko podać swojego 
adresu i wieku! 


JULEK 


Jakończenie 
harcerskiej akcji „Cedron” 


GDAŃSK (HSI). W Wejherowie (woj. gdańskie) zakończyła się 
tegoroczna, harcerska akcja „Cedron”, zainicjowana przed 7 laty 
i związana wówczas z budową Parku Miejskiego im. Aleksandra 
Majkowskiego, przedwojennego pisarza i działacza kaszubskiego. 
W tym roku przez cały lipiec uczestniczyło w akcji 115 harcerzy 
z województw: krakowskiego, tarnowskiego i gdańskiego. Harce- 
rze wykonali dla miasta wiele prac budowlano-porządkowych, 
których wartość ocenia się na 300 tys. złotych. m. in. wykonali 
fundamenty pod 15 domków campingowych, które w przyszyłm 
roku wzbogacą miejscową bazę turystyczną. Łączna wartość do- 
tychczasowych prac wykonanych przez harcerzy dla Wejherowa 
przekroczyła 1,5 mln zł. (kż) 


w, „mał 


Ż 


OBOZOWA „NORMALKA” 


Każdy, kto jedzie na obóz harcerski, musi choć raz to przejść. Jedni 
wykonują tę czynność z niezbyt wyraźną miną, inni — z uśmiechem na 
twarzy, tak jak dziewczyny z obozu Hufca Wrocław — Stare Miasto, które 
przebywały na letnim wypoczynku w okolicy Rowów (woj. słupskie). 
W ciągu całych wakacji odbyły się w tej nadmorskiej miejscowości trzy 
turnusy, na których wypoczywało i zdobywało sprawności harcerskie 


i stopnie instruktorskie 1500 dziewcząt i chłopców. (kż) 
Fot. CAF — Kraszewski 


HARCERSKA 


R 


IAT 


GAZETA NASTOLATKOW 


Oto jeden z kilkuset nieistniejących ptaszków, jakie przyfrunęły na PIERWSZY EKS- 
TRA KONKURS ZIELONEGO PURCHLA. Jego autorem jest... zastęp* „„WODNIA- 
KÓW” z XIII DH przy Szk. Podst. w Zelasowej (Hufiec Ryglice). Nagrodę: KOMPLET 


ZIELONYCH LITER — wyślę na adres zastępowego Krzysztofa Mądla. 
W środku dzisiejszego „ŚM? — na str. 4 znajdziecie dalsze nagrodzone podobizny 


fruwających dziwadeł. Już wkrótce — następne! Zielony P. 


* Ciekawe jak oni to malowali? Jeden pewnie trzymał karton, drugi flamastry, trzeci lampę — żeby było dobre oświetlenie, 
czwarty rozrabiał tusz, piąty wycierał gumką ślady olówka, a szósty przy pomocy parasola osłaniał malarzy przed deszczem 


Harcerze 

z Kobyłki 
przyjaźnią się 
z pionierami 

fińskimi 


Już od kilku lat trwają stale kontakty Hufca ZHP w Kobyłce pod Warszawą z młodzieżą Demokratycznego 
Związku Pionierów Finlandii. Współpraca ta podczas roku szkolnego polega na korespondencyjnej wymianie 
doświadczeń z pionierami z Vantan. W ubiegłym roku po raz pierwszy harcerze przebywali w Finlandii na obozach 
pionierskich. Zwiedzili także Helsinki i okoliczne miasta. Pobyt obfitował w wiele atrakcji, do których też należała 


oryginalna fińska sauna. 

Podczas tegorocznych wakacji przyjaciele Z Vantan byli goszczeni przez harcerzy z Kobyłki. Największe wrażenie 
a obozie. Którejś nocy okazało się, że w pobliżu obozu wylądowało kilku ufoludków 
Zadaniem harcerzy i pionierów było pochwycenie przybyszów. 'abawa trwała prawie do świtu. Drugą fajną imprezą 
była Olimpiada Leśnych Sportowców, w której brali udział obozowicze, a także „reprezentanci ze Sparty, Grecji 
i starożytnego Rzymu. Sportowe zmagania trwały cały dzień i każdy mógł znaleźć konkurencję odpowiednią dla 


wywarł na nich pobyt n. 


siebie. 
Harcerze i pionierzy 
odwiedzając nas w redakcji. (bs) 


godnie twierdzą, że takie wakacje zdarzają się tylko raz. Opowiedzieli nam o tym 
Fot. A. Morawski 


setki dzieci, Widać je w oknach portu 


smoloty, powiewając 


Na lotnisku w Hiroszimie 
lotniczego, na tarasach, skąd witają lądujące 
kolorowymi chustkami. Ten widok szokuje zagranicznych przyby 
szów, którzy właśnie wysiedli z samolotu, z Tokio. 

Kilkanaście minut temu, przed lądowaniem patrzyliśmy na Hiro 
szimę z wysokości 10 kilometrów. Miasto w dolinie otoczonej 
górami, na wybrzeżu Pacyfiku. Widać drewniane konstrukcje zbu 
dowane tuż pod powierzchnią wody. To hodowla ostryg, z który h 


słynie Hiroszima. Z podobnej wysokości oglądała Hiroszimę 35 lat 
Jądało ina 


temu załoga bombowca „Enola Gay”, choć mi 
czej. Nie było białych wieżowców w centrum, a tylko kilkanaście 
betonowych, kilkupiętrowych gmachów, większą część miasta sta 
nowiły drewniane, parterowe domki, typowe domki japońskie 
w których okna nie miały szyb, a tylko zaklejone były matowym 


papierem 
Dzisiejsza Hiroszima, widziana z lotu ptaka, przypomina wiele 


nowoczesnych miast Europy 


Na zdjęciu u góry Dzwon Pokoju 
CIĄG DALSZY NA STR. 2 


MOTORÓWKA DO WZIĘCIA 


Gw PN KAJ 


Od kilku lat, najpierw na wodzie, a obecnie na brzegu, stoi sobie 
spokojnie nad Zalewem Koronowskim taka właśnie motorówka 
(patrz zdjęcie). Co prawda weteranka (w metryce można wyczyt 
1961 rok produkcji), ale w całkiem dobrym stanie dla tych, którzy 
interesują się np. żeglarstwem i wiedzą co należałoby zrobić, aby 
doprowadzić tę motorową łódź do stanu używalności. Duże pole do 
popisu mieliby tu harcerze z drużyn wodnych. A jeżeli nie do 
pływania, to można by było zaadaptować ją na pływającą po jeziorze 
bazę lub przystań wodniacką. Gdyby nie można było zrealizować 
dwóch pierwszych pomysłów, mamy propozycję mniej sympatycz 
ną. Wostateczności należy rozłożyć motorówkę na części (a będzie 
ich sporo) i przetransportować do... składnicy złomu. Tym prostym 
sposobem, to co stoi bezużytecznie i niszczeje, zamieni się na 
brzęczące i szeleszczące złotówki, które z pewnością przy dadzą się 
tu. Dla zainteresowanych podajemy adres 


na zakup nowego spr. 
tajemniczego właściciela motorówki. Wszystkie znaki na niebie i na 
żarem u nogi dla Elektrowni 


ziemi wskazują, że motorówka jest cię 
Wodnej w Samociążku koło Koronowa (woj. bydgoskie). (kż) 


(klcisk 


buta... 
W muzeum 


John Travolta jest 161- 
szym z kolei aktorem, 


którego odciski dłoni, 
buta oraz autograf 
uwiecznione zostały w 
betonie w tym jedynym 
swego rodzaju „,mu- 
zeum” hollywoodzkim. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


amolot, obniżając się, zatacza 
Sc i ląduje nie w kierunku 

lądu, lecz oceanu, na betono- 
wym pasie, tuż nad wodą. Zaraz po 
wyjściu z samolotu słychać powi 
talne okrzyki dzieci. Dowiaduję się 
po chwili, że w Hiroszimie to nor- 
malne. Codziennie przybywają tu 
dziecięce wycieczki z całej Japonii, 
by zwiedzić Park Pokoju i Pomnik 
Ofiar eksplozji atomowej. Ciągną 
tam, z lotniska, długim korowo- 


HUI 
= gia OG 


RA 


dem, karnie, parami. Każda wycie- 
czka z nauczycielem, który niesie 
kolorową flagę, w ten sposób dzie- 
ci nie gubią się w tłumie. Każda 
szkoła i przedszkole w innych mun- 
durkach, w czapeczkach lub kape- 
lusikach odmiennego kształtu, 
dzieci mają zawieszone na ramio- 
nach torby z prowiantem. Odczu- 
wa się tu japońskie zdyscyplino- 
wanie i świetną organizację. 
Zwiedzamy muzeum znajdujące 
się w pobliżu epicentrum wybuchu 


ZY 


Pozostawiono, w stanie nienaruszonym tylko jeden gmach pamiętający wybuch atomowy 


bomby atomowej. W nowoczes 
nym pawilonie, odwiedzanym co 
roku przez setki tysięcy przyby: 
szów z całego świata, zebrano 
przedmioty pamiętające eksplozję. 
Popalone ubranka dzieci i mundu- 
ry żołnierzy, przedmioty, jakie zna- 
leziono przy zabitych — drobne mo 
nety, ołówki, metalowe pudełka na 
drugie śniadanie, naczynia, zegar- 
ki. Przedmioty noszą znamiona 
eksplozji, są nadpalone, zniekształ- 
cone, metal jest nadtopiony. 
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HIROSZIMA 


Są tu I słynne, kamienna sc hody 
z dawnago Banku Sumimoto. Wi 
dać na nich cień ludzkiej sylwntki 
jadyna pozostałość po człowiaku 
który siodział na tych schodach 
w chwili wybuchu 


oklon muzeum rozciąga sią 
74 widok na ParkPokoju. Przad 

oksplozją była to ruchliwa 
dzielnica centrum miasta. Hiroszi 
mę odbudowano, tę jednak jej 
część, położoną wokół apicontrum 
eksplozji, przeznaczono na park 
Jesteśmy w pobliżu mostu Aioi 
Właśnie tuż nad tym mostem, na 
wysokości 600 motrów, wybuchła 
bomba. Było to 6 sierpnia 1945 r 
o godz.8.15. Przed chwilą odwoła 
no alarm przeciwlotniczy, ogłoszo 
ny zresztą przez pomyłkę. Hiroszi 
ma, która przed wojną liczyła 340 
tys. mieszkańców, w momencie 
wybuchu miała ich więcej — około 
420 tysięcy. Wiele osób ewakuo 
wano wprawdzie z miasta podczas 
wojny, lecz sprowadzono wiele ty: 
sięcy robotników do pracy w licz 
nych zakładach przemysłowych, 
40 tys. żołnierzy do miejscowego 
garnizonu, a także tysiące uczniów 
szkolnych, którzy pracowali w ba 
talionach roboczych. Właśnie 6 
sierpnia 1945, w pobliżu mostu 
Aioi pracowało 6300 dzieci. Zginę: 
ły natychmiast. W tym miejscu 
temperatura wynosiła w chwili 
eksplozji 6000 stopni. Tego dnia 
zginęło w Hiroszimie, według da 
nych japońskich, 130-140 tys. 
osób. Dokładna liczba jest niemoż- 
liwa do ustalenia 


Zmarłych grzebano takżo tu na 
torenia obecnogo Parku Pokoju 
Usypano tu porośniąty dziś tr wą 
kurhan, pod którym spoczywa wia 
la tysiący niezidantyfikowanych 
ofiar 

Obok mostu stol jadyny gmach 
który pozostawiono w stanio ta 
kim, jak po aksplozji, To ruiny śle 
dziby towarz 


twa zajmująceg 


sią popieraniom rozwoju przemy 


y 
wotka domu, z ałurową kopułą 


słowego. Charakterystyczną 


znana jost na całym świeci 


w 


zacjo 


parku stoją dziś dziesiąt 

ki pomników, wani 

nych przez liczne orga 
społoczno dla uczczenia 
śmierci matak z Hiroszirny, dziaci 
ludzi z różnych zawodów, pomniki 
zbudowane przez poszczególne 
związki zawodowo, organizacja r« 
ligijne. Pomniki poświącona dzie 
ciom obwieszone są setkami, wy 
konanych z papieru, różnokoloro 
wych ptaków. Jest zwyczaj, / , 
pońskie dzieci przywożą tu wyko 
nane przoz siebie, papierowe pt 
szki, by je zawiesić na pomnika 
ofiar atomowoj eksplozji 

Przed 
Ofiar oglądamy rnilczącą manife 


głównym  Pomnikier 
tację, Kilkunastu mężczyzn siedzi 
na betonowej płycie, 
transparenty protestująco 
ciwko amerykańskim ekspery 
tom nuklearnym na Pacyfiku 
warzyszę delegacji polskich łącz 
nościowców, która składa 
pomnikiem kwiaty. Zbliża 
nas mężczyzna przepasany białą 
szarfą, Yasuo Miyazaki, sekretarz 
generalny Rady Antyatomowe 
miasta Hiroszimy. 

W rozmowie z przewodniczą 
cym polskiego Związku Zawodc 


trzyrnają 


JACEK GŁUSKI 


DOKOŃCZENIE NA 


Jedna z symbolicznych form przestrzennych w Parku Pokoju 


lacie zginęły pieniądze 


Wszystko jak w tragedii klasycznej: jedność czasu, miejsca i akcji. Wieczorem 
tata oświadczył, że zginęły pieniądze, które do tej pory leżały spokojnie w szafce 
na dole. 

Sprawa była o tyle ciekawa, że to nie były zwykłe pieniądze, tylko srebrne 
monety dwustuzłotowe. Ile było tych monet konkretnie — tata nie pamiętał 
dokładnie. Ale były na pewno. Oprócz nich nie zginęło nic — ani cała pensja ojca 
leżąca obok w kopercie, ani pierścionki mamy, żaden z zegarków, ani dwa 
komplety srebrnych sztućców. Ani żadna z cenniejszych książek. 

Na przeglądzie rzeczy, jakie w naszym domu są cenne, skończył się akt 
pierwszy. Potem zaczęliśmy snuć domysły. 

Przychodzi do nas tak mało ludzi, że w rachubę wchodzi tylko kilka najbliższych 
osób. — Powiedział ojciec. — Ale ty urządzałaś imieniny. To było niedawno - 
przypomniało mu się. 

- Ty też. I to przed dwoma tygodniami - odgryzłam się, ponieważ poczułam się 
osobiście urażona. 


iuemyse2 ła " 


— No wiesz — tata również był dotknięty - przecież jak tyle ludzi jest w pokoju, to 
jeden pilnuje drugiego. Moi goście imieninowi są wykluczeni. 

W ten sposób, po wyłączeniu z kręgu podejrzanych gości imieninowych taty 
oraz moich, wchodziła w rachubę tylko najbliższa rodzina: Baśka — bratanica 
mamy, Paweł i Piotr — siostrzeńcy mamy oraz Krzysztof — siostrzeniec ojca. 


— To mógł wziąć Krzysztof - stwierdził tata bez przekonania. — Wziął do naprawy 
dwanaście lat temu twoje radio i nie oddał go do tej pory. 

Mama milczała taktownie, jak zwykle, gdy chodziło o rodzinę ojca. 

— Zresztą nie tylko radio — dodał tata krytycznie. 

- Możliwe, że połaszczyły się bliźniaki - wysunęła mama przypuszczenie. - Ale 
oni bardzo rzadko zostawali sami w pokoju i gdyby mieli coś wziąć, to raczej 
normalne pieniądze na lody — zbiła mama przypuszczenie od razu. 

— Więc może Baśka — powiedziałam. —- Moja urocza kuzynka, kiedy nocowała 
u nas, przynosiła ze sobą zwyczaje z akademika. Paćkała się bez pytania moimi 
kosmetykami, włożyła bez pytania moje najelegantsze buty na deszcz, brała 


Dzieci z całej Japonii są stałymi gośćmi Hiroszimy 


książki z półeki nie wstawiała ich potem na miejsce. A poza tym Baśka miała klucze 
i dość często zostawała w domu sama. 

ż Potem tata „pożyczył wszystkiego najlepszego temu, kto wziął jego momenty 
i nastąpił antrakt aż do południa następnego dnia, kiedy tata szukał kremu do 
opalania i okazało się, że monety dwustuzłotowe zostały przełożone do pudełka 
po banknotach, banknoty do pudełka po dziesiątkach, dziesiątki do pudełka po 
zegarku, zegarek do pudełka po robakach, robaki do pudełka po landrynach. 
A może jakoś inaczej. 

Wobec tego tata w ramach dmuchania na zimne dokonał jeszcze jakiegoś iniego 
wariantu wymiany rzeczy w pudełkach i, żeby, jak się wyraził, nikomu nie stwarzać 
pokusy, pochował gdzieś wszystkie, tylko po obiedzie nie mógł sobie już 
przypomnieć - gdzie. 

Nie chcę nikogo przekonywać, że posądzanie o kradzież w podobnym przypad- 
ku, jest rzeczą brzydką i jaką tam jeszcze, bo jest po prostu normalnym odruchem. 
Ludzkim odruchem. 

Ta historia jest pouczająca z innego względu. Mówi mianowicie, do czego 
prowadzi bałagan. 

Bo gdyby nie ten krem do opalania, który, nawiasem mówiąc, nie znalazł się, 
w ogóle bo go tata komuś podarował rok temu, to tata nigdy w życiu nie zajrzałby 
do pudełka po robakach. A może to było opakowanie po suszarce do włosów, 
gdzie znalazł świece do samochodu i scyzoryk, który pół roku temu spisałam na 
straty? 


LAURA BAKALARSKA 


kopali jo rącznia I wybiarali z rozmokłej 
ziemi. 


W Brzościu Kujawskim oglądamy sto- 
jąca w wodzia gospodarstwo państwa 
Patyków, Mioszkają tu już 40 lat, ala ta 
kiogo potopu |oszczo u nich nie było 
Dwio noco wystarczyły, aby woda zalała 
dom, budynki gospodarskio, zabrała 
siano, zniszczyła duży ogród. Ludzia 
chodzą tutaj po pustakach, a koty I kury 
po dachu 


Na toronio gminy Nioszawa (woj 
włocławskia) zostało zalanych i podto 
pionych 3300 ha gruntów. Z wielu go 
spodarstw owakuowano ludność, Wielo 
odcinków dróg uległo zniszczeniu. Przez 
jadan dzień nie kursowały nawot pocią- 
gi, gdyż woda rozmyła nasyp torów ko 
lejowych. 

Takie same obrazy spotykamy 
w miastach i gminach wojowództw to 
ruńskiego i bydgoskiego. W Toruniu 
rozmawiamy w Komendzie Chorągwi 
z dh Markiem Brzezińskim. Interesuje 
nas sprawa pomocy harcerzy w akcji 
przeciwpowodziowej. Oczywiście taka 
pomoc miała miejsce. Najwyraźniej wi- 
dać to na Pojezierzu Brodnickim, gdzie 
harcerze pracowali przy naprawie znisz- 
czonych dróg i umacnianiu wałów prze- 
ciwpowodziowych. W miejscowości Ko- 
walewo kopali na odcinku kilku kilome- 
trów rowy odprowadzające wodę z pól. 
Także bydgoscy i włocławscy harcerze 


Tędy przeszedł 


żywioł... 


Woda. Ten żywioł, ujarzmiony — potrafi być pożyteczny, 
chociażby w hydroelektrowniach. Kiedy spiętrzona woda poru- 
sza łopatki turbin, nikt nie myśli o drugiej twarzy żywiołu, który 
czasami potrafi wymknąć się spod kontroli. Awówczas człowiek 
staje się bezsilny. 


goroczne lato pokazało nam właś- 

nie tę drugą twarz żywiołu. Tysiące 

hektarów pól, łąk, rozmyte drogi 
i nasypy torów kolejowych, stojące 
w wodzie domy mieszkalne i budynki 
gospodarskie. Woda wdzierała się do 
piwnic, magazynów i sklepów. Ludzie, 
ewakuowani z zalanych gospodarstw, 
codziennie wracając do swych do- 
mostw, brodzą w kaloszach po mieszka- 
niach i sprawdzają czy woda opada. 
Czasami opada i wtedy jest radość przez 
łzy, ale niekiedy długo jeszcze utrzymuje 
swój niezmienny, wrogi człowiekowi 
| stan. 


z 


To, co widzicie na zdjęciach, to plon 
naszego wypadu reporterskiego na Ku- 
jawy. Toruńskie, włocławskie i bydgo- 
skie to województwa, które najbardziej 
ucierpiały od Wielkiej Wody. W gminie 
Kowal (woj. włocławskie), którą odwie- 
dziliśmy jako pierwszą, zalanych było 
2000 ha użytków rolnych, głównie łąk. 
Razem z inspektorem służby rolnej od- 
wiedziliśmy miejscowość Przydatki Go- 
łaszewskie; tu pola zostały w większości 
zalane i podtopione. Zawsze wjeżdżały 
tu najcięższe nawet maszyny, a teraz 
wszystko trzeba robić ręcznie. Żeby nie 
zmarnowały się młode ziemniaki, ludzie 


walczyli z wielką wodą na terenie swo- 
ich województw. 


Na Kujawach woda wolno opada. 
Trzeba jednak przyspieszyć jej spływ 
z pól i domostw. Wszędzie widać pracu- 
jących ludzi, którzy usuwają skutki po- 
wodzi. Naprawia się drogi, kopie kanały 
dla spływającej z pól wody, remontuje 
zalane domy. Ale jestto praca niezwykle 
ciężka, gdyż deszcze nie ustają. Żywioł 
ciągle trzyma ludzi w szachu. 


KRZYSZTOF ŻAK 
Fot. Marek Szymański 


„PIRATÓW” 


BIZ ( 


€ 


| Panie Jurku — głos kierownika zdradzał zde- 
PD nerwowanie - jesżezt raz powtarzam, trzeba ich 
P wziąć w garść, bo sprowadzą na nas nieszczęś- 
B die. Ten ich wczorajszy wybryk przekroczył już 
dopuszczalne granice i to pana wina. Albo bę- 


dzie spokój albo... 
- le co ja mam zrobić? 


: wychowav 


H pewnie zerknął na kierownika 


Pańska sprawa — burknął kierownik i szybko 
D opuścił pokój wychowawcy 


| 
i 
| 
| 
a 
A olonie należałyby nawet do udanych. Oko- 
gd lica prześliczna, dookoła lasy, łąki i błękit 


A lizać, tylko ta najstarsza grupa chłopaków. Już 
H pierwszego dnia, kicdy grupy wybierały sobie 
BŚ uazwy, to nie jak np. dziewczęta „Poziomki” 
| cylko bezapelacyjnie i jednogłośnie nazwali się 
B..Piratami”. Na nic zdały się perswazje, że „„Pira- 
ci” to nie za bardzo. Uparli się i juź. Kiedy 
H wychowawca obejmował grupę nie wiedział jesz 
M ce'jak tralną i precyzyjną nazwę sobie wybrali 
Nie trzeba było długo czekać. Młodszej grupie 


chłopców zabrali nocą spodnie, powiązali je ze 


sobą i tą girlandą ozdobili okoliczne drzewa. I by 
| rozwiać wszelkie wątpliwości na szczycie 20 m sos- 
| ny zawiesili swój znak — czarną flagę. Wezwani na 
dywanik do kierownika nie puścili pary. 


J. dziewczynom do łóżek żab. Gdzie i kiedy zdążyli je 


obiad teź oczywiście stawali pierwsi, chociaż wcale 
pierwsi nie przychodzili, ba, wręcz odwrotnie. 
5) Oczywiście wszystko skrupiło się na wychowaw- 
cy, że nie dopilnował, że nie umie utrzymać 
dyscypliny itd. Wreszcie po kolejnej akcji ,,Pira- 
| tów” kierownik zagroził, że odeśle wszystkich do 
8 domu. Wtedy chłopcy nagle zniknęli, jakby chcie- 
3 li powiedzieć, że drwią sobie z kierownika i jego 
zarządzeń. Trzeciego dnia „,Piratów” przywiozła 
milicja, która — znalazła ich na niewielkiej wysep- 
ce, na środku jeziora 

Po tym właśnie wydarzeniu kierownik postawił 


| wychowawcy ultimatum. Albo ich uremperuje, 


albo pojedzie wraz z nimi do domu. Do wieczora 
JĄ wychowawcy przeszło przez głowę może ze 200 
pomysłów : (nawet, żeby ich wszystkich związać 
linami). Niestety, żaden nie gwarantował powo- 


dzenia. Wreszcie postanowił, że na „,Piratów” 
potrzebne pirackie metody. Wstał i szybko ruszył 
na pocztę, gdzie długo rozmawiał z kimś przez 
8 iclefon 

Pewni siebie i niczego nie podejrzewający ,,Pi- 
raci”, po obowiązkowym laniu się poduszkami 
ć. Wychowawca ubrał się 


Ą położyli się wreszcie sp: 
w czarną pelerynę na twarz założył maskę z hu 
kiem otworzył okno i wskoczył na parapet. Stanął 
i zagrzmiał, że są neptki nie piraci i że on Czarny. 
i Joe, i jego kamraci nigdy nie pozwolą, aby ktokol- 
Ą wiek łamał pirackie prawa i niech go lepiej uważnie 


pod stępką każe ich wszystkich przeciągnąć i na 
kotwicy topić, bo on tu herszti wszyscy piraci jego 
tylko słuchają, a nie jakiegoś tam kierownika czy 
wychowawcy. Po czym zostawił na oknie plan 
8 z zaznaczonym miejscem spotkania i zniknął. „Pi 
raci”” byli wyraźnie skonsternowani. Nawet w ko- 
lejce pó obiad przepuścili dziewczęta. Przez cały 
Ą dzień zbierali się w ustronnych miejscach io czymś 
rozprawiali 
północy nad brzegiem jeziora paliło się 
niewielkie ognisko. Na zwalonym pniu 
sosny siedział Czarny Joe, a po obu jego 
Ą stsonach jeszcze dwóch piratów. Kiedy z ciemnoś- 
A ci wyłonili się chłopcy, Czarny Joe wstał i gestem 
ręki rozkazał zasiąść im dookoła ogniska. Potem 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


ne jezioro. Dzieci niedużo, kuchnia palce 


Jeszcze tego samego dnia wieczorem napuścili | 


| nałapać, pozostanie ich tajemnicą. W kolejce po 


Ą słuchają, bo do stu tysięcy beczek zjełczałego tranu $ 


| 


| 
d 
| 


NA „PIRATÓW 


PIRAGKIE 
SPOSOBY 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
LL 


wskazując na jednego ze swych kompanów powie 
dział. 

- O w Krwawy Bosman, który z każdego zde 
chłego wiełoryba potrafi zrobić pirata, ale biada 
mięczakowi, który dostaną się w jego sękate łap- 
ska, bo albo zmiclą go na proszek, albo jeśli jest 
twardy będzie mógł nosić imię pirackie. Potem 
wskazując drugiego dodał, że ten zwie się Ślepym 
Sternikiem, ale choć nie ma jednego oka, uwadze 
jego nie ujdzie najmniejszy nawet błąd. Więc niech 
się szczury lądowe strzegą, bo Ślepy Sternik też 
wycisk potrafi dać. A teraz niech się zastanowią 
i odpowiedzą, czy chcą iść na rwardą szkołę do 
piratów, czy też wolą się nazywać „,Poziomki”. 

Chłopakom aż oczy się świeciły do przygody. 
Odrzekli, że gotowi są na wszystko. 

- Najpierw - powiedział Czarny Joe - poddam 
Was próbie wytrwałości. Przez cały jutrzejszy 
dzicń, żaden z Was nie powie ani jednego słowa. 
A widząc uśmieszki na twarzach zagrzmiał: Nie 
myślcie, że to proste, nie wiem czy choć połowa 
z Was przejdzie tę próbę pomyślnie! I faktycznie, 
Od razu, z samego rana trzech chłopaków złamało 
się. Przy obiedzie dwóch następnych. Do kolacji 
już tylko 3 nie powiedziało ani słowa, ale i oni do 
północy nie wytrzymali. 

„ I znowu Czamy Joe i jego kamraci jak poprzed- 
niej nocy czekali na chłopców. No cóż - powiedział 
Czamy Joe wiedziałem, że jesteście lądowe szczu- 
ry. Może za trudnej poddaliśmy Was próbie. 
Postanowiliśmy, że damy Wam, jeszcze jedną, 
ostatnią próbę, której jeśli nie podołacie to więcej 
się nie spotkamy. Wtedy zabrał głos Ślepy Sternik: 
— Jutro zorganizujecie dla całych kolonii dzień 
zabaw i sportu. Próba ta ma wykazać, czy potrafi- 
cie coś zrobić dla innych, bo prawdziwy pirat jest 
za innych odpowiedzialny i na wachcie czuwa nad 
bezpieczeństwem kompanów. 


zień sporru był, nawet udany. Kometka, 

ringo, biegi, wyścigi w workach, wyścigi 

z jajkiem i gwóźdź programu — przedsta- 
wienie teatralne. Bo nie byli ci „,Piraci” tacy 
całkiem do niczego. Trzeba było dać im tylko jakiś 
cel, jakąś myśl. Nie ubogi program kolonijny, ale 
wielką, pełną tajemnic i niespodzianek przygodę. 
Marzenie jakieś, o czymś niezwykłym, o wielkiej 
wyprawie na krańce świata. I była wielka przygo- 
da. Każdego wieczoru spotykali się chłopcy. 
z Czarnym Joe i jego kompanami ucząc się prze- 
różnych rzeczy i przechodząc coraz trudniejsze 
próby. I wcale nie przeszkadzało im, że kładli się 
spać trochę później, a wstawali z innymi, bo przez 
cały dzień żyli tylko chwilą nowej próby. Pod 
koniec chyba się nawet domyślali, że Czarny Joe to 
wychowawaa, ale skoro było tak świetnie, to po co. 
mieli zabawę przerywać. Czarny Joe nie kłamał 
mówiąc, że jego kompani z każdego mięczaka 
potrafią zrobić prawdziwych piratów, nie kłamał 
też mówiąc o wielkiej wyprawie. 

Już w przyszłe wakacje wszyscy chłopcy popły- 
ną z Czarnym Joe, Ślepym Sternikiem, Krwawym 
Bosmanem na wielki mazurski rejs bo próby 
którym poddawano chłopców były tak sprytnie 
wymyślone że wszyscy nawet nie wiedząc o tym 
mogą Śmiało stawać do egzaminu na stopień żegla- 
rza, Uchylę jeszcze rąbka tajemnicy, że Czary Joe 
i jego kompanii to w rzeczywistości autentyczni 
żeglarze, studenci, którzy poświęcili miesiąc 
swych wakacji, by razem z „,Piratami” przeżyć 
wspólną przygodę. Warto było, powie Krwawy 
Bosman, Ślepy Sternik i Czarny Joe. 

Na zakończenie kolonii kierownik powiedział 
do wychowawcy: — Jakoś sobie pan poradził, panie 
Jurku. Mówiłem, że trzeba żelazną ręką, Wie pan, 
jestem kierownikiem kolonii nie pierwszy raz. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


UWAGA UCZESTNICY 
KONKURSU MORSKIEGO 
— NIESPODZIANKI 


W 87 i 88 nr „Świata Młodych” kupony konkursowe 
zostały wydrukowane bez numerów, uznajemy je więc jako 
1 i 2. Wypadł również tekst dotyczący warunków konkursu. 
Czwarte zdanie od góry powinno brzmieć: Każdy, kto wpła- 
ci na konto budowy „DARU MŁODZIEŻY” kwotę 50 zl, 
zbierze co najmniej 12 kuponów o różnych numerach 
i wyśle je (z pokwitowaniem z poczty) do redakcji, weźmie 
udział w losowaniu 105 nagród. 

Czytelników przepraszamy za błąd. 


ŻE Na szlaku wie 


Rs" namiot w odległości 4 kilometrów od 

Rs pieca pułeującego czerwoną 

wstęgą rozropionej stali serca metalurgicz 
nego kolosa, Huty „Karowiec” COŚ"! 
A jedli jeszcze codziennie człowiek wklada na 
głowę kask ochronny i idzie do huty, i jest blisko, 
calkiem bliziutko tego wszystkiego, co takie wiel 
kie, takie imponujące i fascynujące niezmiernie 
swą wielkością właśnie, nowoczesnością i rozma 
chem - to tak spędzone wakacje długo się potem 
wspomina jako wielką i niezapomnianą przygodę 
Rokrocznie ma tę szansę prawie $ tys. harcerek 
i harcerzy, uczestników Operacji „Azymut - Huta 
Katowice”. Nie miejsce tu, aby opisywać jej prze- 
bieg i zaady działania — niejednokrotnie przecież 
na łamach „Świata Młodych” była o tym mowa; 
jej uczestnicy (tak jak uczestnicy każdej zlicznych 
harcerskich operacji i akcji wakacyjnych) lączą 
wypoczynek z pracą (izyczną. 

Takie akcje i operacje (nazwy dwie różne, ale 
chodzi calkiem o to samo) o charakterze społecz- 
no-gospodarczym organizowane w czasie wakacji 
na trwałe weszły do programu działania naszej 
organizacji. Właśnie „Azymut-Huta Katowice”, 
właśnie „Bieszczady-40”, „„Magistrala”, „„More- 
na”, „Roztocze”, „Lednica”, Ciekoty”, „Kli- 


to jest , 


KLUB ZIELONEGO PURCHLA 


mezok”... Naprawdę nie jestem w stanie wymie 
nić wszystkich aktualnie w różnych regionach 
Polski funkcjonujących. Ale te? i nie o te aktualnie 
funkcjonujące nam w tej chwi 
ich kronika tworzona jest na bs 


chodzi 


przecież « 
vi my, szpera 
cze, ani nie musimy, ani byśmy pewnie nie byli 
w stanic nie do niej dodać. Natomiast możemy 

i powinniśmy — sięgnąć do historii tej tradycji, 
tradycji polegającej na tym, że starsi harcerze 
lączą swój wakasyjny wypoczynek z pracą dla 
kraju. 


Korzeni tej tradycji należy szukać w progra- 
mie Harcerskiej Służby Polsce. Ja już mówilem 
Wam na ten temat, a Wy podjęliście odpowiednie 
w swoim czasie poszukiwania ludzi, którzy będąc 
harcerzami uczestniczyli w HSP. Ito byl na pewna 
tej tradycji początek. Ale jej rozwój nastąpił 
w kilka lat później, a konkretnie w roku 1959, 
kiedy to po II Zjeździe ZHP (odbywał się w kwiet 
niu 1959 roku) szereg chorągwi zainicjowało swoje 
własne, oparte na konkretnych potrzebach regio: 
nu, akcje chorągwiane. Np. Chorągicw Katowicka 
- akcję ,,Zamonit”, Chorągiew Wrocławska 
akcję „Wrastajmy w ziemię praojców”, Chorą 
ziew Olsztyńska = akcję „Perkoz”, W siedem lat 


SZCZĘŚCIE NIE MA TU 
NIC DO RZECZY! 


Ponieważ nagradzam wizerunki piaszków — dziwaków, nie drogą losowania, na ślepo, lecz najpierw 
dumam nad nimi godzinami, a porem wybieram najlepsze. Dlatego to w 
umieszczonych obok — Szczepan Sadurski z LUBLINA napisał mi w liści 
No i proszę: nie ma szczęścia, a WYGRAŁ KOMPL. 
rysuneczki — przysłał ich dziewiętnaście — tak mi się podo! 
zrezygnowałem dziś z mojej podobizny, którą wszak zawsze ki 

Dziś pierwsza większa porcia ptaszków-laureatów, opublikuje ich jeszcze dwie serie (oczywiście wielu 
i tak dalej 
Wasz ZIELONY PURCHEL 


konkursów”. 


innych autorów). 


/, że — aby nie robić 'i 
zę kolejne spotkanie z Wami. 


Tym optymistycznym... 


KONKURS MORSKI - NIESPODZIANKA 


Centrum Wychowania Morskiego 


i Wodnego 


niam, bo autor malunków 
„w ogóle nie mam szczęścia do 
ZIELONYCH LITER. Jego 
konkurencji — 


HALO, FL KILLSFR a OO ORIUB BZPEARACZY! 


Na szlaku wielkiej przygody 


później, 4 mianowicie w roku 1964 rorpoczęla się 
natomiast pierwsza ogólnopolska wielka harcer' 


<kimi_ instruktorami, 
cjach i operacjach. SPROBUJC IE ICH OD. 
SZUKAĆ! DOWIEDZCIE STĘ OD NICH, 


uczestmiczyłi w tych ak- 


<ka operacja - Operacja „,1001-Frombork" 
Przez fa k Ja kroakk «7ięło w niej udział _ JAK NAZYWAŁA SIĘ AKCJA (OPERACJA), 
wi harcerek i harcerzy, a jej elekiem W KTÓREJ UCZESTNIK ZYLI, KIEDY TO 
było odbudowanie, „przywrócenie do życia” nie BYŁO, GDZIE, NA CZYM POLEGAŁA ICH 
jako miasta Fromborka, miasta, w którym wie WAKACYJNA PRACA, JAKIE Z _ NIEJ 
lat swego życia spędził wielki polski uczony, M WSPOMNIENIE ZACHOWALI DO DZISIAJ 
kołaj Kopernik. Na zakończenie Operacji „1001 W PAMIECI! 
Frombork", w uznaniu wysiłku naszej organiza Opiszcie w liście dokładnie i zego się dowie 
cji, sztandar Związku Harcerstwa Polski „i ieliście. Czekam! Jak zwykle z niecierpliwością 
znaczony zostal Orderem Sztandaru Pracy y 
zperacze|! 

Późne lata sześćdziesiąte, początek lat sie- S I to było ostatnie zadanie, jakie skierowa 
demdziesiątych — to okres, w którym akcje i ope- lem do Was w czasie tych wakacji. Nie znaczy 
racje tego typu powstawały,.. jak przysłowiowe to, że żegnam się £ Wami na zrwsa 


grzyby po deszczu. Wiele z nich działa do dzisiaj 


wiele - po wykonaniu założonych zadań — należy 


niej, 
już do historii. Tak jak do historii należy np. p. 
Operacja „,1001-Frombork”. Ale wspomnienie kówi 
wielkiej przygody, którą przeżyli jej — i h 

akcji — uczestnicy jest ciągle żywe. Ro była to A więc - 


przygoda naprawdę niezapomniana 

Czy Wy nie chcielibyście jej poznać?! Myślę, że 
byłoby interesujące odszukać ludzi, którzy lat 
temu 20, 15 czy 10, będąc hareerzami luh harcer- 


LATO 
2 WIERSZEM 


Wspomnienia 
noworodka 


biją werble 

ja nie chcę bić w werble 
ryczą w spazmach nowej ery 
ja nie chcę ryczeć 

patrzą ciekawie 


* ZEL 
ĄSUuUEPo? REIZPPO I dAN 


reaktora 
ja nie chcę patrzeć 
umierają 
ja nie chcę umrzeć 


Poetycki: 


„AZSIZGORWW HV 


spotkamy się za rok 
ho z najciekawszymi wynika 


lań chciałbym zapozna 


4 
n 
u A urodziłem się przed dwiema go- 
„0 dzinami 
N 2 sam 
A 4 zupełnie sam 
[A > wśród miliardów wrogów 


jak wzlatuje śmierć z nowego 


— ale nikt mnie o zdanie nie pyta 


Wiesław z Kamiennej Góry 
— uczestnik V Turnieju 


jego 


„NIEBIESKA TARKA” 


1 mewyk 


Świata Mlodych” 


nie żegnam wę z Wami, mówię Wam 


po prostu — cześć, Szperacze! 


PROFESOR WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperacry 


[ELENIA 
GÓRA 


Strach 


Boję się! 

Ale nie wiem czego... 

Boję się! 

Ale czy na pewno?... 

Boję się! 

Sama siebie?... 

Boję się! 

Czego? — pytam 

— ale nie wiem kogo... 

Ten strach jest okropny 

— boję się go! 

A więc boję się bania!!! 

Teraz już się nie boję, 

bo wiem czego się bać... 
Ala z Bolesławca 


INDIAŃSKI 


Wawadne Bodłał m zamym mi kat 
1 sawiąkiywi cana prdołusdtym 
goa IWY ARGE wywipów Aa Pa 
BASU UR NON O | W eaE 
Do Poł: jazie ak ina ani go 
wyda 28 swE Wydnn HM woy 
Jet eż tuż »mówogowiwy. w ste szyi 
NAZWA 2 ANO PW AZ) AE 
zwody dat A ae writyw 
waż zawał SYG: bipozy Ńzma ArRyra/ 
ges | Dahon al ste! koryteow miaraz Już 
paasć R ow me (ydy szwygu wła 
se zza rome GA Wianocne wianie na 
sa zdawał: sę że wezodowae | ja 
R Near pana naka jasną taanę pat 
x mOę | jane WYDA Wie ziaezyst: się laż 
mp jesze ŻA temu zwiwzęwu za 
Nakło sy wytpyeakiśi oodwzgyć sdu mę 
ormaaa " 


Woowań Komsnczów 


ŚWIAT. 


Qytat z Karola Maya potwiordza, iż 
Indianie byli dobrymi jeżdźcami. Mi 
mo iż jazdy konnej, podobnie jak uży 
wania broni palnej, nauczyli się od 
Europejczyków, w krótkim jednak cza 
ste przewyższali już w tym względzie 
przybyszów zza Wielkiej Wody, Możli 


Młody wojownik Apaczów 


Sztuka jeździectwa — George Catlin | 2 


wość polowania przy pomocy luku lub 
broni palnej z pędzącego konia znako 
micie zwiększała szanso Indian w wal 
co lub na polowaniu 

Najlepszymi niowątpliwio jożdźca 
mi byli Komanczo, Ani biali, ani India 
nie z innych szczepów nie mogli im 


Chcesz zdobyć 
dobrze płatny 
zawód 
i budować 


Hutę 
„„Katowice” 
zgłoś się 
do Zespołu 
Szkół Budowlanych 
generalnego wykonawcy 
budowy Huty 


„KATOWICE” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4” 


w Dąbrowie Górniczej, 
ul. Piaski, 
nr kodu 41-303, 


Ogłasza zapisy kandydatów 


do klas I-<zych Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej dla Pracujących 


na rok szkolny 1980/81 w następujących 
zawodach: 


Uczniowie młodociani 
3-letni okres nauki 
— ukończone 16 lat: 
1. technolog montażu w budownic- 
twie 
— ukończone 15 lat; 
2. technolog robótwykończeniowych 
w budownictwie 
3. ślusarz-spawacz 
4. mechanik maszyn budowlanych 
i kierowca 
5. mechanik kierowca pojazdów sa- 
mochodowych 
6. ślusarz mechanik i kierowca 
7. stolarz budowlany 


2-letni okres nauki 
— ukończone 15 lat: 
.„ murarz-tynkarz 
. betoniarz-zbrojarz 
. monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych 
4, cieśla budowlany 
5. malarz budowlany 
6. posadzkarz . 


Wp 


- 


Uczniowie młodociani otrzymują bez- 
 płatnie: 

zakwaterowanie w internacie, kurtkę 
i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież 


roboczą, drugie śniadanie w dniach 


nauki i pracy oraz podręczniki szkolne. 
Uczniowie posiadający trudne warun- 
ki materialne, otrzymują również bez- 
zwrotne zapomogi pieniężne. Ucznio- 
wie wyróżniający się w nauce i pracy 
są typowani na praktyki produkcyjne 
za granicę np.: do Jugosławii. Absol- 
wenci ZSB mają możliwość wyjazdu 
na budowy zagraniczne. Młodzież ko- 
rzysta z różnych form zorganizowane- 
go wypoczynku jak: wycieczki, obozy 
szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy za- 
kładowe w atrakcyjnych miejscowoś- 
ciach. Ponadto ma możliwość uczest- 
niczenia w sekcjach kulturalno-oświa- 
towych w zależności od zaintereso- 
wań np.: muzycznej, estradowej oraz 
sekcjach sportowych. Zainteresowani 
mogą ukończyć kurs spawalniczy, 
operatora itp. 


Miesięczny zarobek ucznia młodocia- 

nego wynosi: 

a) w zawodzie: technolog montażu 
w budownictwie i technolog robót 
wykończeniowych w budownic- 
twie 
— wklasie pierwszej 520,— zł 
— wklasie drugiej 1.000,— zł 
— w klasie trzeciej do 2.000,— zł 

w zależności od rodzaju wyko- 
nywanej produkcji 

b) w zawodzie: cieśla budowlany, 
murarz-tynkarz, betoniarz 


dorównać w umiojątności walki kon 


nej. Komanczowia, podobnio jak wią 
kazość innych szczopów, spądzali wie 

la czamu na igrzyskach, któro przygała 

wywatły ich do prawdziwoj walki, Gdy 
Goorgo Catlin wlacio 1834 roku praco 

wal nad swoimi szkicami w wiosce 
Komanczów, zdumiony byl zrącznoś 

cią I bystrością młodych mężczyzn 
podczas pozorowanych walk na skraju 
osady. Catlin pisał: „wśród sztuk jeź 
dzieckich była jedna, która zdumiewa 

ła mnie najbardziej i która przechodzi 

ła wszystko, co widziałem i czego mo- 
głem się spodziewać w życiu: fortel 
wojenny polegający na tym, że jeź: 
dziec rzuca się na bokkonia, naktórym 
galopuje, i zwieszając się tam w pozio- 
mej pozycji, zabezpieczony jest skute 

cznie przed zasięgiem broni nieprzyja- 
ciela...” Ten niezwykły wybieg mógł 
być wykonywany nawet z tak nieporę- 
cznym bagażem jak łuk, strzały, tarcza 
oraz dzida mierząca około 4 metry. 

Przylegając do boku pędzącego konia 
wojownik mógł strzelać z łuku, wypu- 
szczając na wroga strzały albo nad 
grzbietem konia, albo też spod jego 
szyi. 

Indiańskie igrzyska wśród Koman- 
czów tak opisuje Karol May w „Win- 
netou”: 

„Komancze podzieleni na dwie części 
udawali, że walczą ze sobą, bądź to w zwar- 
tych grupach, bądź rozsypani w pojedynkę. 
Okazywali przy tym zręczność i szybkość 
ruchów, które wprawiłyby w podziw każ- 
dego widza europejskiego. Nie używają oni 
w czasie takich popisów ani siodeł, ani 
nawet uździenic. Przywiązują tylko do 
grzbietu końskiego derkę, skórę lub rogo- 
żę, a po obu stronach — mocny, szeroki 
rzemień. 

Ilekroć jeżdziec zaczepiony jedną nogą 
o grzbiet konia chce przerzucić ciało na 
jedną lub na drugą stronę, przetyka przez 
ten rzemień rękę. Dzięki temu szczególne- 
mu sposobowi siodłania i ćwiczeniu, wo- 
jownicy ci mogą używać konia jako tarczy 
oraz zachowywać ogromną swobodę ru- 


— zbrojarz, malarz budowlany, po- 
sadzkarz 

— w klasie pierwszej 375-520,- zł 
w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 780-2.000,— zł 
w zależności od rodzaju wyko- 
nywanej produkcji 

c) w zawodzie: monter wewnętrz- 

nych instalacji budowlanych 

— w klasie pierwszej 300-360, zł 
w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 780-2.000,— zł 
w zależności od rodzaju wyko- 
nywanej produkcji 


d) w zawodzie: mechanik maszyn bu- 
dowlanych 
— w klasie pierwszej 260-360, zł 
w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 420-480,- zł 
w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-2.000,- zł 
w zależności od rodzaju wyko- 
nywanej produkcji 
e) w zawodzie: mechanik kierowca, 
ślusarz-spawacz, ślusarz mecha- 
nik, stolarz budowlany 
— w klasie pierwszej 260-300,— zł 
w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 360-480,- zł 
w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-2.000,— zł 
w zależności od rodzaju wyko- 
nywanej produkcji. 


chów, posytając nieprzyjacietcni strzałą si 
bo kulą - gdy jeżdzieće ma tmoń palną 
sponad grzbietu konia lub taż spod jego 
szyl 

Każdy wojownik jest przy tym tak zrącz 
ny, że potrafi zależnie od potrzetry przerzu 
cić sią to na jedną, to na drugą stroną konia 
z szybkością | latwością, która przyniosłaby 
zaszczyt niejednemu jeżdźcowi cyrkowe 
mu. Konie idą zaś tak pewnie, że zarówno 
kulo, jak strzała rzadko tylko chybisją celu 
Rzemień, w którym zwisa ręka zaczepiona 
tuż przy ramieniu, przymocowany jest do 
grzywy u końca karku końskiego, toteż 
nawet gdyby dorka sią zsunęła, jeździec nie 
traci punktu oparcia. Jeśli wojownik do 
brze przywiąże pętlę, może obejść się do 
skonale bez derki i siodła, gdyż stopy, ubra 
ne w mokasyny, trzymają się grzbietu koń 
skiego tak pewnie, jak gdyby był on pokry 
ty skórą bizona. 

Gdy ci niezwykli jeźdźcy strzelają spoza 
grzbietu końskiego, mierzą oczywiście 
z góry, gdy zaś spod szyi konia, nakładają 
strzały z dołu, co dzięki nieustannemu ćwi 
czeniu przychodzi im łatwo, jak gdyby celo- 
wali w sposób zwyczajny”. 

W innym miejscu tej samej książki 
znaleźć można taki oto opis indiań 
skiej sztuczki z koniem 

„Wtem jeden z morderców, w którym 
natychmiast rozpoznałem Freda Morgana, 
zatrzymał konia i przyłożył strzelbę do poli- 
czka. W chwili kiedy błysnął strzał, wódz 
Szoszonów runął razem z koniem, jak gdy- 
by rażony piorunem. Sądziłem, że albo on, 
albo rumak jego został zabity i wydałem 
okrzyk wściekłości, lecz na szczęście pomy- 
liłem się, gdyż Ko-tucho zerwał się 
w mgnieniu oka i rzucił na zbójów. Byta to 
jedna ze sztuczek, których Indianie latami 
uczą swe konie. Jego ogier wytresowany 
był w ten sposób, że na oznaczone słowo 
padał błyskawicznie na ziemię, a kula mu- 
siała przelecieć ponad nim.” (mt) 


Opracowano na podstawie: — In- 
dianer Museum Radebeul, Karl-May- 
Stiftung, Dresden — Amerykański Za- 
chód — katalog wystawy zorganizowa- 
nej przez Muzeum Sztuki Zachodniej 
im. Amona Cartera, Fort Worth, Te- 
ksas. Fot. archiwum 


Podanie o przyjęcie do Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej należy składać 
w terminie jak najszybszym na adres 
szkoły. 


Do podania należy dołączyć: 


1. świadectwo ukończenia 
podstawowej 
2. świadectwo lekarskie o zdolności 


do zawodu i kartę szczepień 


szkoły 


3. metrykę urodzenia do celów mel- 
dunkowych w internacie (z potwie- 
rdzeniem stałego miejsca zamiesz- 
kania) 


4. dwie fotografie. 


Absolwancj ZSB mogą kontynuować 
dalszą naukę w systemie wieczoro- 
wym w 3-letnim Technikum Budowla- 
nym wchodzącym w skład Zespołu 
Szkół Budowlanych PBP „Budostal- 
4', 


DOJAZD DO SZKOŁY Z CENTRUM 
DĄBROWY GÓRNICZEJ TRAMWA- 
JEM NR 21 W KIERUNKU HUTY „KA- 
TOWICE* — WYSIADAĆ PRZY PRZED- 
SIĘBIORSTWIE „TRANSBUD-2” LUB 
AUTOBUSAMI nr nr 86, 18 — WYSIA- 
DAĆ NA PRZYSTANKU ZAJEZDNIA 
WPK W GOŁONOGU. 
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Ma wakacje nigdrie tie wyjocha- 
tem. Da medwana potworne wę 
ńuóńłam, próbriąc Hrqe czyt /k 
pośr wolny czas, byka tak do Owe 
Hi, kiedy wpadłam na pory pośóą 
pamiętnika. e zdamńam wór 
przey Aż tak Gwótree pańtakę 4j- 
spaść  vwójć przeżycia, tbi, 
smutki, Tetaz w karócj ww 
wiki otraeram pormóćżrik - Przejął 
żam 44 We WĘOTNEMYH, 4 546 
trzymająca długi tem wreńtuie 
po kartkach. Wklejam też tów 
memu serat ióGki i wykokówńki 
jest 10 sżalenyć pasjońiejące. Ot! 
jak po latach chatnie będe sę 
weriawałć 16 tźrtkl Tyt, którry wę 
oudzą, propońwją pisarka part 
nika na ÓGEŁŁ6wĄ Diadę 

Rrrata 


Chłopak 
nie jest 
mi potrzebny 


List ten pośwsćśczem dziewczętami 
per thlbpców latem jpdrą 
z nich 4 nie płaczę z lego powodu 
Niektóre Łożężanki uważsią wę 72 
pokrzywdzone przez los Twierdzą, 
że ich życie jest nudne bez chłopa 
ka. Moje zdanie ma teń temat jes 
zupełnie inne. Bez chłopców moż- 
na żyć równie fajrwe jak z nami. 
A może nawet | lepiej. bo nie ma 
póżniej rozczarowań, zrywań, raz- 
paczy. Nie rozumiem zupełnie tych 
dziewcząt, które muszą mieć tego 
„swego”. Mnie w zupełności wy- 
starcza koleżanka, dobra książka, 
telewizja, sport 

Szesnastołatka 


Jacek Janczuk — (lat 14) 08- 
334 Białobrzegi — interesuje 
się wędkarstwem — pragnie 
nawiązać korespondencję 
z czytelnikami. 


Ja chcę 
tańczyć! 


Piszę do Was w sprawie zabaw 
młodzieżowych. Mam już 17 lat, ale 
rodzice nie pozwalają mi na nie 
chodzić. Ile razy chcę iść połań- 
czyć, słyszę od rodziców: „Masz 
jeszcze czas na zabawy, jesteś za 
młoda” Nie rozumiem tego. Wszy= 
'stkie moje kolezanki bez żadnych 
przeszkód chodzą aa zabawy mło* 
dzieżowe. Kiedy mam tańczyć- wó- 
wczas, gdy będę miała męża i male 
dzieci?! Przecież sama nazwa „za: 
bawa młodzieżowa” mówi, że to 
dla młodzieży, a siedemnastoletnia 
dziewczyna to chyba już młodzież. 
Jak przekonać 0 tym rodziców? 


Zrozpaczona ika 


OD REDAKCJI: Rozumiemy 
Twoje rozżalenie. Nastolatki 
odczuwają chęć wytańczenia 
się. Nie widzimy w tym nic złe- 
go. Twoi rodzice sąinnego zda- 
nia. Może już kiedyś ich zawio- 
dłaś i stracili do Ciebie zaufa- 
nie? Proponujemy, aby do ro- 


_ dziców przyszła „delegacja” 


złożona z Twoich koleżanek 


_ i kolegów, z prośbą o puszcze- 


nie Cię na zabawę, Ustal z ma- 
mą godzinę, o której wrócisz 
z zabawy i nie wolno Ci się ani 
pięciu minut spóźnić. (mm) 
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Cb Nowego W ptasich światach? 


e Dźdżownik rzeczny, ptak nieznany 
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Arnold Jennież 

Żyworien 


NASZ KUMENTANZ: 


8 Witym, że kobiiz gileśdzi sią tak bli. 
sko tomnstw | szinków komunikacyjnych 
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ludzi, ln Inktycznie cząsto jest ztitiezony 
+ Mngo korzystać fo teź w pobliżu ludz- 
kil slodzih jest najwiącnj gninzi piaków 
kikowantych, Hlozbądnych mu to zngniaż. 
tHżniila slą, jnkó źe sami ghilnzen no butuja 
Od thotnly dn klubu Piakolu 
bów Ilsty z zapytaninimi „kla 
ty wieezele ukaże siq kalątka J. Golzttaa 
2 latolką watod ptaków”? Pytallamy wta 
dy Bin Ha plzemiiaw: inż atlniow linkstu 
iystinkówi, tns wydnwrą Hikt jednnk nie 
RU zbył wielk powladzinć. Mo, ula 
elążkn wtoezelo Joel, n Hnklnd 20 tys eg 
zoiplmtzy wskazuje, ża nielntewo bydzie ją 
kupie w kaiągntmineli 

Mn kelqżką ly ezaknli wezyecy otnitalydzy 
polscy - hln tylku nmiatotży, uln I zawodow. 
ty Liczono bowlam, że stnnin alą ona pio 
latnytm, ale ża ta solidnym podłącznikierm 
tla początkujących — taklin, który Halezy 
napiawdy dobrze An paki. ny 
il alowy - poszerży krąg tych, ktorzy biąty 
znać ehneby tylky duść pospollia gatunki, 
ale ża ly bardzo dobrze Mita wiplkie zim 
eastile la pozowania awilauny Polek! 

bintega w kaląśce pitzedetawiyna tylku 
136 gałunków, Hodająć wzimimiki o ml 
ażych 12, Potinlato zupołntą [uż nia tylka 
trmiknóci, Alu wrażelkii gjntuhki dość tela 
Ho społkanin kolejność piszentowańia pła 
kom tlo padikyn ty obowiązujące] systottim 
tyce zaslsgleznej, która mula lub prawie nie 
tle śnarzy Ha początkujących Kluez Ho 
kalążki oplatn ely na ziipolnio Jntwj zaaadźlo 
Gin mitozy zamleściii opley yntinkow 
w satoch tosdzialach, odpowlnzinjących 


hlepamiąlnych czasów nad 


Ważystku tu Hbtyrzy w jnezrza wląkezym 
stopni pustułki 

Matominst |astrząk gnlazduja bnrdslaj 
sktycio, nin bilekość rów czy lini knlejo 
wych toż mili ilo irznszkadzn Wpitnet pitza 
eiwnln U tym, bik kwtzyśei mają ptaki 
(NIN 2 gnłożdźnnin slq w pobliżuttów, 
lintlieśnych Hip, = nlsawim plantiamy („Mn 
błutnet I nn natniele”, „ŚM* ir 80 +22 V.n 
1) To Ulaczego, satnien wystatuja nisznią 
śnie jaja — pozostniła znyntką (poatycy 
tyż). Potmóc jaj w nien sposób ils możn 
Dodajmy, 26 ile powinno sią bndnć Jel 
pizoz potrząsnnie Jnstrząbie poźstnją zdo 
bycz właz z Mililojszymi kośćmi, które 
w eznalo trawlotilm znetnją tin tyle zniezezo: 
ia, źn ilowiala z nich znstajo. Obrączki są 
w taklej sytuncji niszniszezslne I stąd Ich 
obneńyeć w wypluwkach 

Z listu nio dowiadujemy sią, do |sklngo 
gntuńku naloźni znubsorwowany przez nn- 
zzeg4t czytolnika błotniak. Jażeli byl to np 
błotniak zbożowy = tó ilo ma nie osubliwe 
go w tym, źo przebywał tia polach, z dnlokn 


tiemninś nry, stanowiąca ohuniowy 
polna Przy pamucy półosi prana 
atuty |eal napyd s przaklnini glow 
nej am tylam kula napądnom 

Pilnik umieszczony jest w pwzycji 
ratralnaj tzn za slatdzaniom klatwm 
by, przed palm tylnych kal, zloka 
lizwanny [nat an w mal anmochodu. 
Mamulee przy wazyatkich kotach sy 
imemem Koln paslndają ubtącza 
zdlnwnna ze atapów maotall lotkkleh 
w iozmnineen 5,60214, na nich zarów 
Hd > pozadu jaki r tylu namontownatńim 


e Hasło „Uwaga, drapieżniki!” = ciągle aktualne! 


ud wody, Ktn wia — może gnieśdziłm salą tu 
fimwmt pntń tych błotnisków, m nmsz kore 
spondont widywatpolującego samiea, bn tm 
prawie wyłącznie in nin spoczywa w okre 
<la lqqu „obowinzak” wyżywiania rodziny 
Batdzioj prawdopodobne |nst jndnak, że 
był to po prostu nlodojrzały, samotny osob 
nilk, który tami nkutmt wzybtnł sobie tajan 
lowlacki. Mógł tu być w takim wypndku 
tinwnt błotniak stawowy, normalnie zwią 
zaty z trzelnami | wodn; wsznkżo mloda, 
binkajnce sią osobniki częściej przebywnją 
w iiletyiowych blotopneh. 

8 list b dżźdżowniku rzecznym (slowa 
czeń tzecznoj| nia zawlara wprawdzia ża 
tinych nowości, sle sam pink jost w nnszsj 
rubryce tzymć nowym, bo = jako mało 
znany, choć dość pospolity — nie jest zmi 
ważany przez naszych ptakalubów, Z listu 
dowiadujemy sią taż nieco o zachowmilu 
tych ptaków przy gnieździe — cw może ula 
twie chątnym jego odnnlozianie w terenin 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. mutorn 


Pieklą dżdźownika wktótee po wykluciu 


potoim toki W kaźdymi ezytolnik znajdzie 
oplay tych plaków, ktore o danej porze toku 
najlatwiej bydzie mu epotkać tak np pianki 
sluwkowale, klote nadają tak chintaktaryaty. 
tzhó plątu wiosennej pizytodzie inokta 
dol, oplesna jednak w tozdająle „Jnslon" 
bo u wiele latwe] jo ebiytk 6 podczne Ieli 
Jsietnych wydtrowek: "alu, ntzywiświe, 
m opiench znajdzie toż czytolnik windormoć 
el olch blologll lądowej, o ylusach wyduwn 
tych pudczne tuków, gilnzdneh lip, Każdy 
opie gatunki dzieli alą in cztery podtozdzim 
by i Wystypowaltie” „Blólogla”, „Mozy 
znawanie”, „Bluę” 
A olo ct sklada alą na liość kalnski 
e ople motod ubestwowania piłnków. 
8 wiadoninści b lotnetkoch 

żaendy tóżpożnawśniiy ymtutków 
e wlndotniości u glosach pinslch I sposo 
bach lehi zapleywnnin 
e sznańdy lotogtalowania (aprząt I glówna 
Misłodyj 
8 uplsy usiUnków w tozdzialnch odpowiu 
tujących OM oki 
każdy ż tych eztaroch tróżdziałow zaczytia 
sią weląpatm, udzie nutorzy plazy, jaki blo 
iop nallepiaj o danej porze roku bdwledzić 
leg w ilin spotkany "CN toż, tn juklu 
gatunki hattalimy wiady w Innych bleto 
pach. Po czyń prezentują gałunki. Harzu 
starannie potraktowani tu bpla glneów, 
stosując iżw. Iransktypcją fohwtyczną zinio 


Hylikowany (co to taklogo - dowiecie alą 
z tzwńtiegt tozdziniu kalążki) 

© lntan tablicn z bardzo statannytmi, 
przejtzystymi (żeby |nszcze druk byllepszy!] 
tysunkatmi wszystkich opisanych płaków. 

Jak ham sią wydnje — szczególną zaloty 
książki |nst to, ża |nst om pozbawiona 
wszulkiel zbądnych dywagnejl Zawlotn tyl 
to tn wiudomości, któte tzeczywiścio sq 
mażne dln poczytkującogo obestwntorn 
I żadnych pońndio To podajście najlopiej 
ujawniają Iustracje. Uknzują ptnki taklini, 
jakimi widzimy je w taronla. Nin allq sią rm 
Uknzatie tych szczugólów, których ubsor 
wutor Uzbtujony w lornsiką I tak nia 
zobnczy 

Z tych I Innych wzglądów kalążka tn (nie 
tioty w mląkkiej okladca, ru znacznie utrud 
nl używańie jej w tatenie) stanowi pod każ 
dym właściwie wrzylątet nowość w hnszb| 
popularnej ltaraturzo PALE |dla 
tego m In zachącatny Haszych piuko lubów, 
by wypowiedzieli sią o niej. Piszele, |nke 
wam sią podobn. Czy np. znplsy yłosów 
ptaków, mibw Ilustracja są ln was prza- 
jrzyste I użyteczna? Ch byście w kalnśee 
ztilońiii, czego w hlej wnim brak? Wnaza 
twpgl przekażamy autorami (tok) 

Jarzy Botamian (takst), Jerzy Doasnihor 
got (ilustracje barwnej, „Z lotnotkq wóród 
płaków, mibo ilustracja sq Hin wna pirzej 
tzyste | użyteczne? Co byśria w kalążce 


jast nlabunrakiujrwa nyumlania rego na rańqkazania przyczojnoś 


tomi zimelwalrwackiaj wrytretnni a pojau W tych boezeych mia 


spaniarakiej - Harutn, zeymiaty tych 
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ytanane z larninaten nania 


nantazli umieszczona ań thiodnien 


pon płynu ehłodząenyi silnik 


LUlążar samochodu aryrwśl AGI bay 
sklata siq 4 Hmórh rząśej 


Inst yn Przy taga tradzaju pojazdach sry 


latam ln stajnrmania, prze to wmótmia nia portają lech prydyości 


umoliaiony |est dostąg Ho warga makoymatyyeh, gdyż są an różna 


kich morhanizmów samachadi Hu m zaleności od zastoatrnmirych 


een alamonty nadwośla są ukazał przatladni, kita tadoranrmo da 


tumane m tan aposów, >a pezapływa Wiara sią Ma ktorkrenej time 


JĄtre powa nia permietria pomoduja wmyśeieu 


ZEMOM DUTKIEWICZ 


mytaotzanin podzianienia mptyna 


Tu Klub „Błękitnej fali” 


PODWODNY ŚWIAT 
W POKOJU 


Listy od Was śmindczą u tym, jak duże zalinteresomania wręnotał ogła wakacyjoago 
abamtium, który pod tytulem „Masz sezonowy stra zamieściłem niedanno m raarym 


kubormym kąciku. Zastąpy piszą do mnia, że chqtnie opietomstyty sią steorańium przez 
taty tok m enoleh klasach. Otrryrnują też listy ż rytaniatni od poszezególrych czortirm 
Klubu „BF = jak „założyć sobie” aenarium w domu 

Hie mogą jeszcze obiecać na sto procemń, ale prandopodobnia w Śmiece Modych 
bądą sią utarymały en jakiś czas rady Ula początkujących I nie tylko!) skorartatzy Ha 
tazle chcą udzielić rajbardziej podatenowrych, otysnizecyjnyćh wskazówek, rańąża 
nych z założeniem akaarium w szkole czy m domu 

Przadlo wszystkim: należy uzyskać na to zgodą I poparcie „madry zmierchniej 
naticzyciela wychomamcy (m szkola) lub todnieśm lm domuj Hastąpnia radzą bodomać 
m akrorum ryby egzotyczne, a nie nasze krajowa. 1e ostatnie bormiem dość trudno są 
aklimstyzują (I to przecież nie wszystkie) w pokojamym akwarium | zbiornik z nimi 
trudniej jast pielęgnować. Dlmtego taż wcześniej trzeba sią zastanowić, skąd meżrnierry 
„matotlał hodomlary" — tyby 1 odpowiednie rośliny: ze sklepu atraryjnego, vd 
znajomego hodowcy rybek egzotycznych, a moża bądzie to dar od nauczyciela biologii, 
który czasem nie bardzo wie, co zrobić z nadmiernym „przytrytkiem 

Kolejną ważną sprawą jest miejsca dla przyszłego skorarium. Okna 
Palrzanie na tybą egzotyczną „pod śmiatlo" odbiera jej cały urok Konieczne jest 
oświetlenie elokiryczne to bardzo ważne — rnusi stać 
na pewnym, nietuchomym podłożu, a nia np. na bujającej sią etażerce 

Jeśli Interesują Was bliżej te sprany, zmracajcie sią do mnie listowmia ze seymi 
pytaniami, Akwarystyka - tu piąkne bobby. 


odpadsją 


naferygodniej górne. Akwarium 


Prezes RYBA 
Szał Klubu „Błąkitnej fal" 


Ryby mają głos! 


TEN MAŁY WĄSACZ 


Któż nie zna klelbia, tego tnałego wąsnczał? Stada ich tloczą się na mieliznach rreczek 
albo płyciznach |złor I czystych stawów. A jednak praktycy wądkarze twierdzą dość 
zgodnie, że kletbia spotyka sią rzadziej niż jeszcze kilka lat temu. 

Nazywa siq on właściwie = klolb krótkowąsy, Te wąsiki — po jednym w każdym kąciku 
oraz położenie otworu ustnego zwróconego ku dołowi świndezą, ża klel jest 


waty 
tybą donną. Tu właśnie znajduje swój pokarm: larwy owadów I male mięczaki Nie lubi 
jednak dna mulistego, woli piaszczyste lub pokryte drobnymi kamykami W porównaniu 
że żwawyjni słonecznicarni lub strzeblami kielb robl wtażonie ryby niezbyt możn 
tuchliwoj, ule żatuje on przez caly dzień, a stado stole zmienim swój obszar inrowania, 
choć na niezbyt dużoj przestrzeni, Po deszczu kielbie chgtnie wądrują do mqtnej wody, 
quzie Intensywnie żerują Dlatego taż wądkarze lowlnc kielbie jako przynątą na ryby 
drapieżne, cząsto mącą wodą 

Kletb należy do rodziny karpioventych, a ksztaltum swego ciała przypomina małą 
brzan, Pokryty jest latwo odpadającymi luskami o stebrzystoniobieskim połysku 
Płetwy mają elatnniejsze pasma na brunatnym tla. Ciekawa, ża kielbia spotyka się 
również w morskich zatokach przybrzeżnych, w slonawej już wodzia I to żetującego 
dużymi lawienrni 

O kimś, klo nia grzeszy nudiniatem rozsqdku mówi sią, ża ma „kielbie we Ible” 
kielbie oplokane w cinście sq we Francji poszukiwanym tarytasem, mają one bowiem 
hiozwwykie amnezte miąso, Dodawane do zupy tybnej wyblinie podnoszą jej smak 

Bliski krowniak kletbla krótkowysngo = kletb długowysy jest objąty w naszym kraju 


całkowity ochroną, gdyż grozi mu wyglniącio 


KIEŁA (Goblo gobłn 1), Pospolity | znany, Dornsta przeciętnie do 15 em 
Ulugości I 5 dekugramów wagi, żyje do 5 Ist. 


HIROSZIMA 
- 35 ŁAT PÓŹNIEJ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 
pok o ——— 


wego Łącznościowców, Albinem Szysz- 
ką, opowiada o działalności Rady. — Pra- 
gniemy, żeby Hiroszima, symbol maso- 
wej zagłady, była dla świata także symbo- 
lem pokoju — mówi, — Staramy się być 
aktywni. Jeśli tylko w jakimkolwiek zakąt- 
ku świata przeprowadza się próby z bro- 
niami nukleamymi, my, tu w Hiroszimie, 
organizujemy demonstracje protestacyj- 
ne. Mamy do tego prawo. Świat musi 
pamiętać o Hiroszimie, aby uniknąć jej 
losu!”. 

Pomnik, podobnie jak i cały Park Poko- 
ju. zaprojektowany został przez wybitne- 
go, japońskiego architekta — Kenzo Tan- 
ge. Kształt pomnika symbolizować ma 
starożytny dom japoński, znany z prehis- 
torycznych wykopalisk. Jest bardzo 
skromny w swej niemal ascetycznej for- 
mie. Kamienny łuk, pod nim granitowa 
bryła z napisem: „Niechaj spoczywają 
w spokoju, bo my nie powtórzymy zła”. 


- yczenie Yasuo Miyazaki już się chyba 
spełniło. Hiroszima jest dla świata 
nie tylko symbolem. Pełni aktywną 

rolę w walce o pokój, żyje i działa. Prócz 
demonstracji protestujących przeciwko 
eksperymentom jądrowym, odbywają się 
tu zjazdy i kongresy pokojowe, naukowe 
sympozja, zloty młodzieży. Co roku, 6 
sierpnia, w rocznicę eksplozji jądrowej, 
organizuje się masowe demonstracje 
z udziałem delegatów z całego świata. 
Hiroszima, miejsce kaźni, jest dla świata 
ostrzeżeniem. 

W Parku Pokoju panuje niepowtarzalna 
atmosfera. Nie sprawia on wrażenia 
cmentarza. Pomniki, obwieszone koloro- 
wymi ptaszkami z papieru, którymi poru- 
sza wiatr, bynajmniej nie są ponure, a tłu- 
my dzieci, które spacerują po parku, lub 
bawią się na trawnikach, sprawiają, że 
jest to niemal miejsce radosnych pikni- 
ków. O wytworzenie takiego właśnie na- 
stroju chodziło chyba projektantom Parku 
Pokoju. Beztroska dzieci, która jest prze- 
cież ich przywilejem i groza nuklearna, 
o której nikt tu nie zapomina. Żyjący włas- 
nym, pozornie radosnym życiem Park Po- 
koju, jest ostrzeżeniem, o którym się pa- 
mięta, bo jest przecież miejscem śmierci 
i cierpienia. 

Wychodzimy z parku i zaraz ogarnia nas 
Hiroszima współczesna, żyjąca swym co- 
dziennym życiem. Szerokimi ulicami pę- 
dzą sznury samochodów, migocą neony, 
reklamujące wszystkie, najbardziej znane 
japońskie firmy. Restauracje oferują tute- 
jszą specjalność-ostrygi. Można je też ku- 
pić na ulicznych straganach, świeżo wyłu- 
pane z muszli. 

Za chwilę, na nowoczesnym dworcu 
kolejowym, wsiądziemy do ekspresu Hi- 
kari (Błysk), który z szybkością ponad 200 
km na godzinę zawiezie nas do Tokio. 
Będziemy jednak pamiętać o Hiroszimie, 
mieście, które ostrzega świat. 


JACEK GŁUSKI 


— Kto? 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


Autorką mego portretu z konewką jost 
Małgosia Giełwanowska. Małgorzato, za 
pisuję Cię do Rzepklubu! 


Myślę, że znakomitym symbolem tego 
lata może być właśnie konewkal Propo: 
nuję, żeby wszyscy, którzy przecierpieli 
zadeszczone wakacje pod namiotami, wy- 
haftowali sobie na rękawie niebieską ko- 
newkę na znak, że przeszli chrzest wodą 
deszczową. Całe szczęście, że już niedużo 
tych wakacji zostało, a w szkole jest cie- 
pło, sucho i przytulnie, 


Oto kolejna porcja nadesłanych aneg- 
dotek: 


— Cóż byście zrobili, kumie, gdyby na 
waszą żonę napadł w lesie dzik?... 

— Nic. Sam napadł, to niech sam się 
broni! 


ROZMOWA MĘDRCÓW 

— Człowieka, który wyraża swe najprost- 
sze myśli w niezrozumiały sposób można 
nazwać głupcem. Rozumiesz? 

— Nie... 


— Irenko, jak idzie ci nauka gry na skrzyp- 
cach? 

— Doskonale, wczoraj tato wyjął już watę 
z uszu! 


— Ile lat ma twój tato, Kaziu? 
— Nie wiem, ale mamy go już bardzo 
długo... 


— Czy to trudno zrobić taką koronkę? 
— Nietrudno. Bierze się dziury i zszywa je 
nićmi do kupy. 


Tyle na dziś. Mam nadzieję, że zaczaro- 
wałem deszcz tą konewką i w chwili, gdy 
to czytasz jest wspaniała pogoda. Dzięku- 
ję za liczne pozdrowienia z wakacji! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Anegdoty nadesłali: Zdzich Paściak, Ro- 
bert Rogucki i Marta Prochowska. Zapisu- 
ję wszystkich do klubu. 


RZEPKLUB 
Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe nadesłali: Tomek Jankowiak, 
którego zapisuję do klubu oraz Darek Małyska, członek Rzepklubu. 


Więc pomimo wyczerpania, wielu chorych i rannych znowu wstępowała 


Biali agenci w naszym rezerwacie. 
A co wam za to obiecywali? 
Mówili, że dostaniemy więcej żywności i innych rzeczy... * 
Zatem woleliście zaprzedać się wrogom Indian, niż nam dochować 
przyjaźni... Ą 
— Głodowaliśmy — wymamrotał Wrona. -W rezerwacie głodowały kobi je- 
ty, dzieci, my wszyscy. Jesteśmy zdani na łaskę Jankesów. Walczyć z nimi 
nie można, mają moc złych duchów na swych usługach... ? 
Gdy patrzyłem na Wrony, skulonych jak kundle, czułem do nich pogardę, 
lecz przecież już wtedy pojmowałem, że nie oni byli naszymi wrogami. Byli 
nimi Jankesi, którzy zatruwali dusze Indian, a wszystko po to, aby nas 
zniszczyć. 


Następnego dnia puściliśmy jeńców na wolność. TA 
RAY iayreh Wron krążyły dokoła nas, ale wnet przekonały się, że nie 


mają tu czego szukać. Dały nam spokój. 


LOS BANDY MORDERCÓW 


Wronami dotarliśmy do 
W dwa dni po przykrym zajściu ze zdradzieckimi k 

rzeki Musselshell, która, płynąc wpierw na wschód, następnie na północ, 
wpada do Missouri. A Missouri była już bliska wypatrywanego od kilku 
tygodni celu — granicy kanadyjskiej. 


w nas nadzieja. Pułkownika Sturgisa i generała Howarda pozostawiliśmy za 
sobą o kilka sporych dni marszu, byli oni także znużeni i nie mogli nas 
dogonić. O innych zaś wrogach nie mieliśmy żadnych wieści. 


Więc jakkolwiek kraj, przez który się przebijaliśmy, nie był zachęcający — 
jakieś bezdrzewne, faliste prerie, pokryte opuncjami i kaktusami, porozcina- 
ne mnóstwem głębokich parowów — to jednak Kanada była coraz bliższa. 
Nawet chorzy czuli się lepiej. 


Czasem na postoju widziałem uśmiech na twarzy Wodza Józefa, czego 
dotychczas nie było; dobrze rozumiałem ten uśmiech. Wódz należał do 
rodu, miłującego pokój i od pokoleń darzącego Amerykanów przyjaźnią. 
Teraz zaczęliśmy widzieć rychły koniec strasznej wojny. 

Ale tymczasem powstawały nowe kłopoty. Od czasu spotkania ze szcze- 
pem Wron krążyła dokoła naszego obozu mordercza banda Jankesów, 
cywilów, czyniących nam niemało złego. Było ich sześciu, a może więcej, 
mieli śmigłe konie, a uwzięli się na naszych zwiadowców. Kto wyjeżdżał 
z obozu, mógł być pewien, że prędzej czy później z nimi się spotka. Dobrze 
strzelali i mieli dalekonośne strzelby, zapewne modelu Sharpa. Traciliśmy 
najlepszych wojowników. 

Wódz Józef polecił Olikutowi, aby dobrał sobie paczkę pięciu dzielnych 
i zrobił porządek z tą bandą. Wybrano również mnie, bo miałem ostry wzrok 


i dobrze strzelałem. sh 
i vóolaj 


— Chyba poproszę cię, żebyś lepiej zaczął znów palić... 


W połowie września przemykaliśmy się przez wzgórza, zwane Judith 
Basin, leżące między rzekami Musselshell a Missouri. O kilka mil przed 
obozem sunął chyłkiem jak zwykle nasz patrol, łypiący okiem na wszystkie 
strony. Pewnego dnia w południe nasza szóstka dojechała do małej doliny 
ze źródłem pośrodku, otoczonym krzewami wierzbiny. Olikut zarządził 
krótki popas. Było gorąco od jesiennego słońca i w przyrodzie panowała 
głęboka cisza, niemącona żadnym wietrzykiem. Nagle usłyszeliśmy z dale- 
ka huk kilku strzałów, przytłumiony odległością. Strzelali obcy ludzie, bo 
nikogo z naszych nie było w tej stronie. 

— To z pewnością banda, na którą polujemy|! — zauważył Olikut. 

— Albo która na nas poluje! — odrzekł Czarny Jastrząb. 

— Zobaczymy! Zobaczymy, kto na kogo... 

Ożywienie zapanowało w naszym gronie, jak gdybyśmy nareszcie odkryli 
ponętną zwierzynę. 

Po małej chwili z północy, skąd rozległy się strzały, doszedł naszych uszu 
głuchy szum. Zbliżał się wyraźnie ku nam i powoli przybierając na sile, 
zmieniał się w inny odgłos: tętent wielu zwierząt, stada bizonów. W pew- 
nym momencie pojawiły się zwierzęta na falistym widnokręgu, oddalone od 
nas o jakie trzy czwarte mili. Było ich kilkadziesiąt, tworzyły ciemną zbitą 
masę. Pędziły galopem, niewątpliwie spłoszone przez ludzi, którzy do nich 
strzelali. 


MUSZĄ HRĄCHĆ DO 
GRODU TĄ DROGĄ 

| TUTRI DOSIĘGNĄ 
ICH NASZE BEZLITO- 
SNE 


MIECZE. 


PIERUISZA TRÓJ- 
KA DOATAKU, 


HOOP!/ 
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dlhrisla 


rony, jakby na komendę, błyskawicznie podnieśli broń do oka 

i wygarnęli do nas ze wszystkich luf. Kule świstały dokoła nas 

i Tiwijounah, niby ściągnięty niewidzialnym lassem, raniony spadł 
z konia. Znieruchomieliśmy. Wrony zaś ponownie dali ognia: poczułem 
uderzenie; kula rozdarła mi skórę na ramieniu. 

Wreszcie oprzytomnieliśmy i zaczęliśmy razić drani pociskami, skutecz- 
niejszymi niźli ich strzelanie. Kilku zdrajców ranionych, zachwiało się na 
koniach i wszyscy jak spłoszone psy zaczęli pędem uciekać. 

— Za nimi! — zawołał wściekle Czarny Jastrząb. 

Nim jednak spięliśmy wierzchowce do galopu, rozległ się zdesperowany 
głos Olikuta: 

— Stójcie!!! To podstęp! Obóz w niebezpieczeństwie! 

Kiedyśmy się odwrócili, po raz drugi w ciągu tych kilkudziesięciu sekund 
osłupieliśmy. Za nami z lewej strony wytrysnął znienacka oddział Wron, 
Ticzący kilkudziesięciu wojowników, którzy widać czekali tylko odpowied- 

« niej chwili, by napaść na nasz bezbronny obóz. Zerwaliśmy się do gwałtow- 
nego pędu, by przeciąć im drogę. Kurczowo ściskałem strzelbę i wcale nie 
myślałem o tym, co nas może spotkać, bo tamtych było znacznie więcej niż 
nas. Nagle przypomniały mi się słowa Wodza Józefa, powtarzającego, że 
w tej wojnie, gdzie nieprzyjaciel miał tak ogromną przewagę liczebną, 
ważne było pierwsze uderzenie, wnoszące zamęt w szeregi wroga... 

A zatem pierwsze uderzenie! Wrony sunęli ku obozowi jak wilki do 
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rannego jelenia, przekonani, że mają już w łapach zdobycz. | wtedy znienac- 
ka my na nich spadliśmy. Wydawać by się mogło, że oni, liczniejsi, nas 
zaleją. Ale cóż to? Nagle zakotłowało się w ich gromadzie. Nie wytrzymali 
naszego ataku. Zaczęli zmykać tak bezładnie i szybko, że nawet nie 
ię o swych dwóch rannych, leżących na ziemi. Z naszych, prócz 
jjounaha, nikt nie doznał uszczerbku. 
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zatroszczyl 
rannego Ti 


Przepędziliśmy ich, ale w naszych sercach nie było zadowolenia 
Wódz Zwierciadło dowiedział się o tych wydarzeniach, żal było nań 
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W następnym numerze: 


© Bardzo, bardzo ważna! informacja dla uczestni- 
ków Konkursu Morskiego — Niespodzianki — str. 1. 

© Za kilka dni koniec wakacji — jak je przedłużyć, iak 
wykorzystać ostatnie tygodnie lata — radzi Szef 
Klubu Wagabundów 

© Drugi wieczór pod lipą zorganizuje Maestro czyli 
szef Klubu Konik Polny. Ostatnie dni wakacji 
proponuje on przeżyć „,z głową w chmurach ale 
i na karku.” 

© W Świecie Muzyki prawie wszystko o Sopocie'80 - 
przygotowanie do oglądania transmisji telewizyj- 
nych z Sopotu 


patrzeć. Popadł w takie przygnębienie, że wyglądał jakby postarzał się 
o wiele lat 


Dwóch rannych jeńców sprowadzono do Wodza Józefa. Starszy z nich, 
hardo nań patrząc, burknął, że z nikim gadać nie będzie 


— A czy wiecie — huknął na nich Wódz Józef — że chcieliście zabić 


człowieka, który uratował wasze kobiety i dzieci od Sjuksów! 


Wrony ponuro wlepiali wzrok w ziemię. Po chwili długi, młodszy, niespo 
kojnie się poruszył i cicho powiedział 


— My nie chcieliśmy nikogo zabijać, tylko konie zabrać 

— Powiadasz, że nie chcieliście zabijać. Ciekawym, jak to sobie wyobraża- 
liście? — spytał Olikut 

— Chcieliśmy tylko odciągnąć waszych wojowników od obozu 


— Przypuszczasz tedy, szelmo, że nasze kobiety patrzyłyby obojętnie, jak 
uprowadzacie zwierzęta!? A gdyby stanęły w ich obronie, to co wówczas? 


Olikuta chwytał gniew 


Wrona milczał. 
— Wiedzieliście przecież, że ścigają nas Długie Noże! — rzekł Wódz Józef. 
— Tak — mruknął Wrona. — Namówili nas 


Dokończenie na str. 7 


